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Jeś li d o m a  n ie  uradzjsz .

R ej z Nagłowic.

P o z n a ń ,  dnia 13. Grudnia.

D Z I E N N IK  D O M O W Y , poświęcony życiu domowemu, familijnemu i towarzyskiemu, wychodzi co drugi tydzień 
m objętości jednego arkusza, do którego przydaną je s t rycina mód paryzkich , wraz z opisem. — Przedpłata zvynosi na 
pół roku talarów 3 ,  i przyjmuje się po wszystkich królewskich urzędach pocztowych, tudzież księgarniach krajowych 
i zagranicznych.

D z i ś  m am y zam ia r  k ro c iu ten k o  n a p o m k n ą ć  o p lo t ­
kach. N ie jed n a  z czy te ln iczek  naszych może p o w ie ,  
że D z i e n n i k  d o m o w y  już  ca łk ićm  u p a d a ,  przez 
kilka la t  is tn ien ia  w y c z e rp n ą ł  się, skoro  u w a g ę  s w o ­
ją ob raca  aż na plotki. M am y nadzieję, że się p o k a ­
że, iżby to  był w y ro k  całk iem  n ie sp raw ie d l iw y .  P lo ­
tki n ie  są tak d ro b n ą  r z e c z ą ,  jak się na oko zdaje. 
D o w o d e m  już  je s t  to , że p o w iad am y  a p o w iad am y  
z a sad n ie ,  iż m o żna  dzielić  p lo tk i :  1) na  n a u k o w e  
a g łó w n ie  h is to ryczn e ;  2) na r z ą d o w e  a m ian o w ic ie  
dyplom atyczne i po licy jne ; 3) na w o je n n e  i a d m in i ­
s t racy jne ;  4) na s k a r b o w e  i g ie łd o w e ;  5) na d w o r ­
skie i lu d o w e ;  6) n a  k a teg o ry jn e  i fam il i jne :  7) na 
męskie  i żeńsk ie ;  8) na k rążące  między ludźm i w o l ­
nej stopy i po w ięz ie n ia ch ;  9) na św ia to w e  i d u c h o ­
w n e ,  w  k tórych  szczególnie  odznaczałyby się k lasz tor­
ne , szp i ta lne  i w  g ro n a ch  d e w o te k  pozosta jące ; 10) na 
k r a jo w e ,  cudzoz iem sk ie ,  em igracy jne  i t .  d. W ię c  
tedy  n ie  kilka w ierszy, ale  ca łe  dzieło da łoby  się nad 
p lo tkam i napisać i n ie m ożna pow iedzieć , aby to  
dzieło  było n ied o rzecznem  i bez korzyści.

U w aża jm y  n ie  na czas dzis ie jszy , ale na  dzieje 
p rzez w szystk ie  w ieki,  a przyznamy,, że w  n a ro d ach  
na jośw ieceńszych  g ra ła  w ie lk ą  ro lą  opin ia  publiczna. 
O n a  służyła  za sk a z ó w k ę  do najw iększych  p rz e d ­
s ięw zięć  n a ro d o w y c h ;  on a  p o w o ły w a ła  m ę ż ó w  do 
s t e ru  naro d o w eg o .  A by o p in ią  publiczną  uw ieść ,  na 
m ylne  p rz ek o n an ie  n ap ro w a d z ić ,  n ie p o m o g ą  zasługi,  
rozum , bog ac tw a ,  siła  zbrojna, ale rzu co na  w ieść  fał­
szyw a czyli p lo tka  dobrze  na cel w y m ie rz o n a ,  ©ka­
zała się na jskuteczniejszym  i jedy ny m  środkiem . P lo t ­
ka taka  była na raz n a r o d o w ą ,  polityczną, a jeżeli 
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przeszła do dz ie jów , to  się s ta ła  nareszcie  i h is to ry­
czną. P o k u to w a ła  może w iek i i jako  u p ió r  p o k u to ­
w a ć  będzie .  P lo tk i  p o d o b n e g o  ro d z a ju  są w iększem 
złem niż m o r d e rs tw o .  R zad ko  b o w ie m  który  czło­
w ie k  sto  la t  przeżyje, aza tem  dla zab itego  po u p ły ­
w ie  s tu  lat, na je d n o  w y c h o d z i ,  czy u m a r ł  w  łóżku 
śm iercią  n a tu ra ln ą ,  lub  zabitym zo s ta ł , -a le  taka p lo t ­
ka p rzyw iązan a  do im ien ia  c z ło w ie k a ,  t r w a  dopokąd  
niezag in ie  p ism o, k tó re  t r w a l s z e ,  niż w ie le  poko leń  
ludzkich, k tó re  t rw a lsz e  niż śp iżo w e  pom niki,  jak  to  
w ie d z ą  ci, co u m ie ją  po ła c in ie ,  a czytali prześliczną 
O d ę  H o raceg o ,  co się zaczyna od w yrazu  E x e g i .

N iezaw sze  rzu ca ją  się plo tk i dla  zgub ien ia  czło­
w ieka  w  opinii,  ale także  częs tokroć  dla pogrążen ia  
go w  nieszczęście. P o w ie d z ia w szy  n ieg łębok im  przy­
jac io łom , ten  z ro b i ł  to  i o w o ,  na tenczas  ze jdą  się na 
szczebiotanie  jak  kaw ki i g a w ro n y  podczas  dżdży, 
zaczną ro z t rz ą sa ć ,  poszuk iw ać ,  ś ledz ić ,  a tym czasem 
ro ją  się i szp iegują  k ru k i ,  k tó re  z każdego  s łow a 
u m ie ją  zrob ić  zdobycz, aż u p a trz o n ą  osobę zam ie­
nią  w  kozła o f iarow anego .

P lo tk i  w o je n n e  a  szczególn ie  przes trach  r z u c a ­
ją c e ,  zosta ły  już  za tak  ciężką zb ro d n ią  u z n a n e ,  że 
są p o w szech n ie  karą  śm ierc i  zagrożone.

P lo tk a  g ie łd o w a ,  że  te n  lub ó w  tam  po trac i ł  
j e d n e  kap ita ły ,  d ru g ie  w  ten  i ten  sposób  p o tra c ić  
m us i,  że noce przy k a r tach  i na p i jań s tw ie  t raw i ,  
a p rzez sw o ic h  w yręczycie l i  jes t  c iągle k radz ionym  
i o szuk iw anym , n ie jed n em u  osłabiła  tak k re d y t ,  iż 
w  nag łym  p rzy pad ku  n ieznalazł w ierzyc ie la  i upaść 
musiał .
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C z ło w iek  u c zc iw y ,  rozum ny i z a t ru d n io n y  nigdy 
plotki na ś w ia t  n iew ypuści .  K ażd a  p lo tka  m a  za 
m a tk ę  a lbo  z ło ś l iw o ść ,  a lbo  z u p e łn ą  czczość ducha. 
T y lko  p rzeb ieg l i  n ikczemnicy i c ie lęcego  d u ch a  p r ó ­
żniacy, b a w ią  się ro z s ie w a n ie m  p lo tek .

K ie d y  plotka krąży po  szp i ta lu ,  ko te ry i  codz ień  
n a  w iec zó r  się sc h o d z ą c ś j ,  w  k la s z to rz e ,  na tenczas  
je s t  w  sw óm  w ła ś c iw e m  m ie js cu ,  a jeże li  zajm uje  
się osobą do tak iego  g ro n a  n a leż ącą ,  p rzem ija  bez 
w ie lk ich  sk u tkó w . P lo tk a  atoli,  co dąży do sze ro ­
kiego ro z p o s ta rc ia ,  co ude rza  w  ludzi znakomitych 
w  ce lu  szko d zen ia  ich  im ie n iu ,  ja k  jes t  zbrodniczą , 
tak m oże  przynos ić  n ie s ły c h a n e  szkody. O g ro m n ą  
sob ie  rob i  n a ró d  szkodę, co przez  p lo tki w y d rz e  sam 
sob ie  zaufanie  u  ludzi i zos tan ie  bez  cz łow ieka .

Je że l i  cały n a r ó d  zaczyna p okazyw ać  p rzy w iąza ­
nie do p lo te k ,  na tenczas  trz eb a  o n im  ro z p acz ać :  
w id ać ,  że już  n ie  m a ce lu  o g ó ln e g o ,  i dla  tego  rzuca  
się na ind y w id u a ln o śc i .  P lo tk i  obchodzące  n a ró d ,  
zam ien ia ją  s ię w  p o tw a rze ,  pisma satyryczne, p a szk w i­
le. P o k a z u je  n am  h is to rya ,  że w  czasach p a s z k w i­
low ych  n iebyło  nigdy p o św ię c e n ia ,  a le  zysk osobisty  
rządz i ł  wszystkićm.

Zam ek  k ra k o w sk i .
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O jc iec ,  jak się wyżćj p o w ie d z ia ło ,  m iłow a ł  go 
w ie lc e ,  wszakże n ie  w ięcej od sw o jeg o  w o r k a ,  do 
k tó reg o  udziału  przez żaden sp osób  niechc ia ł  go  przy­
puścić .  A  matka jeszcze skąpszą  była od ojca. I le  
razy P a n  Ezechiel n ap ie ra  się o siaki tak i grosz, pan 
ojciec zaw sze w y m aw ia  s iebie  sw ojem  u b ó s tw e m .  , ,Tu 
n iem a  nic m o jeg o“  p raw i  „ t o  co w aść  w i ­
dzisz, j e s t  n a jp rzód  Boskie, a po tem  p ańsk ie .  O p ró cz  
zasług co je  pob ie ram , z łam anego  ha le rza  nie p o s ia ­
dam . C z łow iek  jak  ja  poczc iw y służy żeby żył: mam 
co je ś ć ,  i tego w aśc i n ież a łu ję ,  a p ien iądz  skąd  się 
w eźm ie  u m n ie ?  A lb o  to  ja ok ra d a m  mojego p a n a ?  
jak  ro b ią  in n i ,  k tó rych  się n iew ym ien ia .  Poczciw y 
s ługa  musi być zaw sze  gołym. N iech poczciw ie  
p ra c u je ,  aż póki P a n  n iep rzypom ni sob ie  s ta ­
rego  sługi, że już  da le j p raco w ać  nie zdąży, i że 
t r z eb a  m u dać  kęs ła sk a w eg o  chleba. A kto w aści

w in ie n ,  żeś chudym  d e rw is z e m ?  J a  za w aśc i P a n u  
B ogu  n ie  o d p o w ie m :  n iczegom  nie  zan ie db a ł  żeby 
w aśc i n a  cz łow ieka w y k ie r o w a ć ;  d a w n o b y ś  by ł p a ­
s to rem  w  Z b o ro w ie .  P ię ć s e t  z ło tych na  r o k ,  d w o ­
rek  jak  cacko, przy nim i o g ró d  i łąka, i a k c y d e n s i -  
k ó w  n ie  m a ło ;  to  nie p iech o tą  chodz i;  od waści 
za leża ło  w  kosmatniejszćj skó rze  chodzić  niż ja. W o ­
jaczka w ięcćj w aśc i  p rzypad ła  do sm ak u  niż ro zp a ­
m ię ty w a n ie  s ło w a  Bożego. N ie  d z iw u j  się, że c ie r­
pisz n ie d o s ta te k ,  kiedyś los d o b ro w o ln ie  odpychał.  
T uszy łem , że w  mojćj s tarośc i b ęd ę  m ia ł  z w aśc i  
po dp o rę ,  a jak  w id z ę ,  chcesz mi być c iężarem .

N eciss itas  frang it  legem  —  jak  P a n  E zech ie l  się 
spos trzeg ł ,  że ju ż  dziury  pokazują  s ię  na jego  o p o ń ­
czy, i że o ne  n a w e t  n ieu m ie ją  p rz e m ó w ić  do  se r­
ca rodz ic ie lsk iego ,  p o w ie d z ia ł  so b ie :  P rzec ie  m am  
konia ,  zb ro ję ,  k oncerz  i kopią ,  a w ięc  w in ien em  sam  
sobie  dać rad ę .  O rę ż  n ie ty lko  b ro n ić ,  ale w  p o ­
t rzeb ie  i żyw ić  p o w in ie n .  O jc iec  tw a r d y ;  bo  w iem  
że ma p ien iędze ,  ty lko  zmyśla  s ta ry  s k n e r a ,  a  w ięc  
oręż  m n ie  w e sp rz e ."

I  w  sam ćj rzeczy no cną  p o rą  zaczął s ię  popisy­
w a ć  w  bliskości K a ln ika .  N ikogo  nie zabijał,  ale  
jak ie  m ó g ł  kon tryb ucy e  n ak łada ł  na  tych, co na j a r ­
marki p rzy by w ali  do K aln ika , a za to  d a w a ł  im p r o -  
tekcyą  i e sk o r to w a ł  ich aż do m ias ta .  N ie  tak 
to  w ie lk ie  były z teg o  korzyśc i,  a le  p rzyna jm nie j  to  
m u  d a w a ło  o b ó w ie  i tak ie  siakie odz ien ie ;  a w  ó w ­
czesnych  w yo b rażen iach  podobny  przem ysł był u w a ­
żany za sz lach e tn ą  zab aw ę ,  n iekażącą  h o n o ru  ry c e r ­
sk ieg o ,  ja k o  naprzyk ład  h a n d lo w a n ie  łokc iem  lub 
m iarką . M ie w a ł  on  w ie lk ie  p rz e p ra w y  z ojcem s w o ­
im, jak  zobaczył, że zamiast o p ie ran ia  się zbro jnego  
T a ta ro m  i Z apo rożco m  haracz im op łaca ł.  N i e p r z e -  
s t a w a ł  nalegać, żeby zamki p o s ta w i ł  w  s tan ie  o b ro n ­
n y m , o f ia row a ł d o w ó d z tw o  sw o je  nad  n iem i i w szy ­
stkimi kozakam i kaln ickiem i. A le  s ta ry  miał w  tern 
sw o je  rachuby  żeby płacić  a n ieb ić  s ię ,  i u s p r a w ie ­
d l iw ia ł  się z tego  p rzed  synem  jak  teo lo g  z profesyi.

—  „ W a ś c i  w  g ło w ie  bitki, boś młody, m n ie  s t a ­
re m u  inaczej się rzeczy w ydają .  Gdzie d rw a  rąbią, 
tam  trzaski lecą. J a k  waść się zaczniesz b ić ,  będą  
pada li  cudzy, a le  ginąć będą  i nasi. A czy P a n  Bóg 
przykazał żeby w ięcej w ażyć nędzny  kruszec, niż  aby 
j e d n e g o  z tak ich  co ich na sw ó j o b raz  i p o d o b ie ń ­
s tw o  s tw orzy ł .  Lepiej się op łac ić ,  niż  s tać  przyczy­
ną  chrześciańskićj k rw ie  p rze lew u .  P ism o  w yraźn ie  
m ó w i :  kto mieczem  w o ju je ,  ten od miecza zginie. 
A Ś w . P a w e ł  n iem n ić j  w y raźn ie  pisze, że kto n ie ­
m a miłości b liźn iego , taki B og u  n ie  m oże  być m i­
łym ."
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—  „ C o  mi to  za b liźni T a ta rzy n ,  co w ie rzy
w  M a h o m e ta  a n ie  w  P ism o  ś w ię t e ;  lub  Z apo ro żec
co w  n ic  nie w ie rz y ."

—  „ A  P a n ie  E z e c h ie lu ,  co też  w a ś ć  m ó w isz ;  
a  czy tak  w aśc i  uczono  w  ^Zborow ie . O tó ż  to  sk u ­
te k  t e g o ,  że w a ść  n igdy n ie  chodzisz do k irku  na 
nauk ę .  T a m b y  w aści p rz y p o m n ia n o ,  że każdy czło­
w iek  j e s t  naszym bliźnim, bo  zosta ł  oku p ion ym  k rw ią  
naszego  Z b aw ic ie la ."

—  „Jeże l i  tak ,  po cóż D o k to r  L u te r  ty le  h a ła ­
s u  n a ro b i ł ,  i tak  d ług ich  w o je n  s ta ł  się przyczyną, 
jeże li  i bez jeg o  nauki m o żn a  być z b a w io n y m ? "

—  „ O ,  o ,  o ,  —  a jak w a ść  z u c h w a le  sądzisz
0 tym  w ie lk im  m ężu . Był to  cz ło w iek  nadzw ycza j­
n y ,  i n ad zw y cza jn e  m ia ł od  B o g a  n a tc h n ie n ie ,  żeby 
p o p ra w ić  J e g o  K ośc ió ł ."

—  „ I  ja  m am  nadzw ycza jne  n a tch n ien ie  by z n a -  
jezdnikam i puścić  się na  o s t re .  J e s t  to  w yraźn y  głos 
Boży. Je g o m o ść  o tćm  sam się p rzek on asz ,  byłeś 
tylko kazał zw o ła ć  k o z a k ó w ,  k tó rycb  strzały  już  p o -  
zardzew iały , a ty lko  ich kosy i s ie rpy  w y g ląd a ją  gdy­
by zw ierc iad ła .  N a w a rz ę  ja  kaszy , że J eg o m o śc i  aż 
se rce  rość  będzie. A le  to  n ie  śm iech  ludzki ,  że b y ­
d ło  pasie  się po w a ła c h  z a m k o w y c h ,  i n ie  b ra m ą  
w chodzi,  ale tędy  gdzie  był cz ę s to k ó ł ,  aż m nie  w s ty d ."

—  „ W s ty d ź  się sob ie  w a ś ć  kiedyś tak  w s tyd l i­
w y , a ja  tak  z ro b ię  jak  zechcę . A  że to  ja ja  chcą 
zaraz m ieć  w ięcć j  ro zu m u  niż kury . W ię c ć j  trzy­
dzies tu  la t rządzę  tem i d o b ram i bez  w aścinej rady ,
1 nadal ja k o ś  się bez  niej obejdę . W a ś ć  byś rad  mi 
w szystko  do gó ry  nog am i p rz ew ró c ić .  T o  ty lko  
szczęście że B ó g  n ieda ł św in i ro g ó w .  R usza jże  so ­
b ie  w aść  z P a n e m  B og iem , a m nie  zos taw , bo  ja nie 
p różn iak ."

W ła ś n ie  naza ju trz  m ia ł  być ja r m a r k  w  Kalniku- 
D w ó c h  Z apo ro żców  już  przybyło  do  zam ku d la  o d e ­
b ran ia  zap ła ty :  dla tego  P a n  Z do ra  pozbył się syna, 
k tó ry  odszed ł rozłoszczony. Zaporożcy przybyli na 
w ó z k u  parokonnym , a ich w ie rzch ow ce  w  całym  m o -  
d e ru n k u  szły Iózem przy k o n iaeh  po w o zow y ch .  Jak  
w eszli ,  P a n  G u b e rn a to r  n a juprze jm ić j ich p rzyw ita ł ,  
c zęs to w a ł  ich gorza łką  i s ło n in ą  w ę d z o n ą ,  p o g a w ę­
dził z n im i,  co m u  n ie  przeszkodziło  odliczyć im 
dw ieśc ie  złotych, za k tó re  w z ią ł  k w i t  na p ięćset,  
podp isany  przez n ich  znak iem  krzyża, i zapros iw szy  
ich na o b ia d ,  sam ich zaprow adził  do  żony. A że 
miał  s łabość  dla sy n a ,  w ró c i ł  na ch w ilę  do sw ojej 
kancelaryi i po s ła ł  po niego, gdyż pora  o b ia d o w a  się 
zbliża, i że rad p a rę  s łó w  m u  pow ied z ieć .  P rzybył 
P a n  Ezechiel jeszcze co ko lw iek  rozdąsany . S ta ry  za­
czął m u głaskać policzki i rzekł do n ieg o :

—  „M ój k o ch any ,  ty  m ło d y ,  a le  jak  się moich 
la t  d oczekasz ,  będziesz inaczej myślił.  T o b ie  tylko 
b u rd y  w  g ło w ie .  Bić się n ie  s z tu k a ,  n a w e t  pobić
m o ż n a ,  a le  p o tć m   P a trz  na  t e n  k w it ;  p ięćse t
z ło tych w y d ać  m u s ia łe m ; ża l ,  a le  cóż ro b ić :  n ie ty le  
byłoby ża lu  żeby to  m o je  w ła s n e  p ien iądze ,  ale p a ń ­
skie; a jed n ak  p o d o b n a  sztuka cztery  razy  na  ro k  się 
p o w ta rz a .  P r a w d a  że szk od a ,  a le  też za to  św ię ty  
pokój.  A w szak  w ie sz  ja k ie  n ieszczęście  spotkało  
przesz łego  ro k u  G u b e rn a to ra  X ięc ia  W iśn io w ie ck ieg o  
na  zam ku D z iunkow sk im . L e d w o  n ie  co ro k u  T a -  
tarzy  na n iego n a p a d a l i ;  lada  ofiarą  byłby się od 
n ich  w y k u p i ł ,  ale on  po tw o je m u  m y ś la ł ,  i na ich 
żądan ie  zaw sze  ta  sam a o d p o w ie d ź :  a zasię gałgany, 
i d a w a j  na n ich  strza ły  w ypuszczać ,  i z s a m o p a łó w  
strze lać , p o tćm  na  k o ń  i ścigać uciekających. A jak  
T a ta r  w p a d n ie  w  jego  r ę c e ,  zaraz i na w a łach  wisi. 
P rzez  d w adz ieśc ia  la t  m u  się to  u d a w a ło ,  a d w u ­
dziestego p ie rw szeg o  ktoś ze straży  go zdradził,  i n o ­
cną  p o rą  w p u śc i ł  T a t a r ó w  do  zamku. O dda li  za 
sw o je ;  bo G u b e rn a to r a  ze skóry  odarl i  żyw cem, 
a dzieci i kobiety , co ich znaleźli w  zam k u ,  w  jas— 
syr z a b ra l i ,  za łogę  w  p ień  w yrżnąw szy .  O tóż  mu 

j  s ł a w a :  a ja  ch w a ła  B o g u  bez o s t ro k o łó w  spokojnie 
| s iedzę, i bez o b aw y  w łażę  w  m oją  pościel. Poznasz  

się za s to łem  z m oim i Z aporożcam i E z e c h ie lk u ,  oni 
ci się podoba ją ,  bo to by w a lce ;  nagad a ją  tob ie  o s w o ­
im  n o w y m  h e tm an ie  —  jakiś Sam ucha, k tóry  do nich 
n ie w ia d o m o  zkąd przybył p rzed  trzem a la ty ,  a taką  
miłość między nimi w zb ud z ił  ku sob ie  przez w ie lk ie  
czyny s w o je ,  że po śmierci h e tm a n a ,  jeg o  wynieśli  
nad sobą. T y lko  bądź dla nich grzeczny, i pam ięta j ,  
że k to  m ojego  gościa skrzywdzi, ten  m nie  skrzywdzi,  
a ja  sieb ie  nie dam  skrzywdzić.

II.
O jciec i syn w eszli do b aw ia ln e g o  pokoju , i tam 

zastali  G u b e rn a to r o w ę  b a w iącą  przybyłych gości. 
O b a  Z aporożce  byli dość u b o g o  ubran i .  K o le ty  
i s za raw ary  z d o m o w e g o  s i e ra k u ,  na tym koszulka 
z o g n iw  żelaznych i pałasz szeroki u b o k u :  oto
cała ich była p a ra d a ;  a re sz ta  ry sz tun ku ,  jako  .spisy, 
huńki z .k ap tu rem  uzb ro jon ym  w e w n ą t rz  gęste in i 
p rę tam i że la zn em i,  łuki i kołczany , zo s ta w io n e  było 
w  części na ich w ózku ,  w  części pod p iecem w  p r a ­
co w n i g u bern a to rsk ie j .  O b a  nie okazyw ali  na sob ie  
w ięcćj la t  t r zy d z ie s tu ,  mieli główmy o g o lo n e ,  z d ł u -  
g iem i se ledzcam i. J e d e n  z n ich , a k tó ry  zd aw a ł  się 
m ieć  s t a r s z e ń s tw o ,  mógłby  uchodzić  za przystojnego, 
gdyby n ie  nosił na p raw ćm  oku plas tra  kita jkowego,
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a jeszcze  w ię kszego  p la s tra  na  lew y m  policzku, a  do 
tego  żeby m ia ł  ludzki dźw ięk  m o w y ,  a le  k iedy  się 
o d zy w a ł ,  by ło  w  jeg o  g łosie  coś tak  ch ro p a w e g o ,  
tak  h a r k a w e g o ,  że aż p rzykro  było s łyszeć;  było  to  
coś p o d o b n e g o  do o rg an u ,  k tó reg ob y  dudy  popękały . 
D ru g i  był sobie kozak b a rczy s ty ,  zćzooki ,  d z iób a ty :  
w łosy  miał w  se ledzcu  ru d e  a k ę d z ie rz a w e ;  w yraz  
je g o  tw arzy  z d rad za ł  d o św ia d c z o n e g o  rozbó jn ika .  
Zresztą  o ile jego  ko lega  był m ó w ią c y ,  o ty le  on 
sam był milczący. G ęby  do  m ó w ie n ia  n ie  o tw o rz y ł ,  
jeno  g ło w ę  m ia ł  na jczęściej zw ie szo n ą  na p iersiach , 
i w szystk iem u z d a w a ł  się p rzy s łu ch iw a ć  c iekaw ie .

P a n  Z d o ra  p rz e d s ta w ił  syna  g o śc io m ,  i p o w ie ­
dział:  „ J a k  się p an o w ie  poznac ie ,  będziecie  sieb ie  
kochali .  B o  i mój syn, jak  w aszm oście ,  j e s t  d o ­
św iadczony  w  ry ce rsk iem  rz em io ś le :  pod  P o ło ck iem  
przecie  się p op isyw ał ,  i j e s t  p a so w a n y m  ry ce rze m ; 
od pó ł to ra  rok u  mieszka  przy m n ie .“  O b a  kozacy 
sk łon il i  się dość  nisko przed p an em  E zech ie lem , k tó ­
ry z a le d w o  g ło w ę  schylił. R o zm o w a  szła w  języku  
ru s k im ,  bo  na U krain ie  m o w a  lacka jeszcze  n iebyła  
rozp ow szech n io na .  G o sp o d a rs tw o  w ie lce  było zaję­
te  g ośćm i; w  tern o zn a jm io n o ,  że na s to le  g o to w o ,  
i pani G u b e rn a to r o w a  p o d a ła  r ęk ę  o p la s l ro w a n e m u  
kozakow i, a za nimi wszyscy poszli do sali i zas ie ­
dli około  o k rąg łeg o  sto łu , na ś ro d k u  izby sto jącego . 
S tó ł  się ca łkow ic ie  otoczył —  b o 'o p r o c z  G u b e rn a ­
to r s tw a  i g ośc i ,  p rzybyło  jeszcze trzech  o lic ia l is tów  
k lucza  K aln ick iego ,  p a s to r  m ie js co w y ,  k tóry  n iem ałe  
m ia ł  znaczen ie  między sługam i pana dyssydenta ,  i 
d w ie  pan ien ek  re sp e k to w y ch .  W szyscy zajęli sw o je  
miejsca —  n a w e t  pan E zech ie l :  lubo du m n y  rycerz 
w idoczny g w a ł t  sob ie  uczynił,  gdy us iad ł  b ra t  za b ra t  
między ch ło pam i;  w szakże  uczynił  t o :  r a z ,  żeby się 
n ienaraz ić  ojcu, p o w tó re ,  że już  kozak  je d n o o k i  za­
czął był opow iadać  różn e  czyny bo h a te r sk ie  sw o jeg o  
h e tm a n a ,  i różne  szczegóły o życiu zaporozkiem  co 
go za jm o w a ło .  J ed n o o k i  m us ia ł  spos trzedz  że n ie  
bez t r u d n o śc i  pan Ezechie l dał siebie nak łon ić  do 
siedzenia obok  niego za s to łem , bo zaraz po po lew ce 
o d e z w a ł  się, a le  co do tąd  niebyło, czystą polszczyzną 
temi s ło w y :

„ Ja k  to ludzie  ła tw o  z po w ie rzch o w n o śc i  sądzą. 
Szlachcic jak się spo tka  z Z ap o ro ż c e m ,  to  zdaje mu 
się, że m u  korona  spad n ie  z g łow y, jeżeli go do j a ­
kiejś poufałości z s o b ą  p rzy pu śc i ,  a to  dla teg o  że 
go w idzi w  s ieraku  a nie w aksamicie, a że zam iast  
l i tego pa sa ,  w idzi na n im  pas z ja łow iczć j sk ó ry ;  
a n ie w ie  tego, że na Z ap o ro żu  je s t  m n ó s tw o  szlachty 
tak  h e rb o w n ć j ,  że może K a p i tu ła  K ra k o w s k a  ich by 
się n iep o w s ty d z iła .“

„ O  ile m ogę sądzić z w aszec inego  w y s ło w ie n ia "  
rzek ł  n a  to  pan E zech ie l ,  p ok ręc a jąc  w ą sa ,  „i w aszeć 
sam  musisz być z tych l iczby."

„ M o ż e  waszmość zg ad łe ś ,  m o że  i n iezgadłeś ,  
a w  w ą tp l iw o ś c i  sus tine  ^t ab s t in e ."

„ T e m e ś  m n ie  w aszeć  d o b i ł "  o d p a r ł  P a n  E zech ie l  
śm ie jąc  się. „ J u ż  tedy  nie ma w ą tp l iw o ś c i  żeś r o d o ­
wity  szlachcic, kiedy n a w e t  do szkół chodz iłeś  
sw o jego  czasu. A  po n ie w a ż  m am  zaszczyt je m u  się 
p rz e d s ta w ić  n o m in e  et cognom ine ,  jako  E zech ie l  
Zdora , tow arzysz  p an ce rn y  ch o rą g w i J. W .  O sso l iń ­
skiego kasz te lana  sandom irsk iego ,  chociaż w p ra w d z ie  
n a d k o m p u to w y ,  a le  do jego  us ług  g o to w y ;  godziłoby  
się i w aszeci w yw iąza ć  się g ro szem  za m oje  trzy  
szelągi, i n ie ta ić  p rz e d e m n ą  sw o je g o  h o n o ru ."

„ O  mój m ośc iw y  p an ie  to w arzy szu  pancerny ,  
chę tn ieb ym  rad  j e m u  w e  w szystkióm dogodzić, a le  
m oje  sz lachec tw o , —  dajmy n a  to  że jes t  rzeczy w i­
ste, —  gdzieś  na ko łku  wisi z sw ojćm  nazw iskiem. 
B o  jak przys ta łem  na  zaporozką w iarę ,  j a k  rę k ą  o d ­
jął,  zaraz zapo m nia łem  o sw ojćm  d aw n y m  nazw isku .  
D o p ie ro  p rzy p o m n ę  go sobie, jeżeli mi do myśli p rzy j­
dzie opuścić  Z aporoże ,  by p o w ró c ić  do lackiego ży­
w ota . J e d n a k  myślę ,  że n im  to n as tąp i ,  D n ie p r  j e ­
szcze dużo w o dy  swojćj zan ies ie  do L im a n u ."

,;Jakże p rzecie  w a sz e ć  się w abisz ,  bo jużci co 
żyje ma sw oje  nazw isko .  N ie p o d o b n a  mi wierzyć, 
że kiedy wasz  h e tm a n  w aszeci p o t r z e b u je ,  gw iżdże  
chyba na n iego  jakby  na p sa ."

T u  czm ychną ł Z ap o ro żec ,  kw aśno  zmierzył p a n ­
c e rn e g o  i g roźne  oko je g o  spo tka ło  się z ob o ję tny m  
w zro k iem  pana  E zech ie la .  B yło  coś tak  p rze raża ją ­
cego w  tern sp o tk a n iu ,  że pani G u b e rn a to r o w e j  aż 
u s ta  posiniały od s t rach u .  A le  m ałe zdarzen ie  ro z ­
pędziło  chm urę ,  i w yp o g o d z iło  ich oblicze. Osa za­
częła b rzęczeć  około  tw a rz y  Z ap o ro żca ."

„ P a n ie  tow arzyszu  zaporozk i ,"  o d ez w a ł  się pan 
E zechie l ,  „ s t rzeż  się, żeby osa waszeci nie  ukąs i ła ."

„D z ięk u ję  za p rz e s t ro g ę "  o d p o w ie d z ia ł ,  i zaczął 
się o gan iać  s e r w e tą ,  dopóki osa nie upad ła  na s o l -  
niczkę. „ D o  tak  miłego  g o s p o d a r s tw a "  przed łuży ł 
Z apo rożec ,  „ jak  pan  G u b e rn a to r  i jeg o  sz ano w n a  
m ałżonka, nic d z iw n e g o ,  że i p roszen i i n ieproszeni 
się ga rną .  W szakże  w tak  zacnym  dom u, n a w e t  osy 
n ieszczęście  spo tkać  n ie p o w in n o ;  ona  jes t tylko p rzy ­
g łuszoną,  niechże sob ie  na  w o ln ć m  p o w ie trz u  żyje."

T o  rzekłszy, w s ta ł  od s to łu ,  w zią ł  sólniczkę, 
o tw o rz y ł  okno, i osę  w ra z  z so lą  w yrzuc i ł  na t r a w ę ,  
p o tem  usiad ł  na sw o jć m  miejscu i p o w ie d z ia ł :

„M ości tow arzyszu  pance rny ,  chcia łeś  w ied z ie ć  
jak m n ie  nazyw ają  sw oi —  u nas n iem a  ani im ion,
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ani nazw isk , a le  im ioniska, na k tó r e  zasłużyć t rzeba ,  
bo u  nas nic  darm o . Nasz h e tm an  nazy w a  się S a -  
m ucha, o d kąd  sam opas  jeżdżąc  zosta ł  n a p ad n ię ty  od 
sześciu T a t a r ó w ;  bo kiedy nasi przybyli m u t r a l u n -  
kiem w  p o m o c ,  zostali w szystk ich  sześciu leżących 
n a  z iem i;  a s ługa  pański je s t  a l t a m a n e m ,  i nazywa 
się D e ty n a  —  a to  z p o w o d u ,  że k iedy my dobyw ali  
zamek Ciesierski, ja  p ie rw szy  nocną  porą ,  w d ra p a łe m  
się z d w o m a  kolegam i na  w ał.  Ż o łn ie rz  na w a rc ie  
s trzegący w a łó w ,  zbliżył się i k rzyk ną ł :  kto ta m ?  ja  
rzuci łem  się na n iego, i s iek ie rą  ude rzy łem  po  łb ie ,  
że  już  od tąd  milczy: bo  n im  go u de rz y łem  p o w ie ­
dz ia łem  m u :  cyt detyna. Za nam i i resz ta  dosta ła  
się n a  w ały .  Z am ek  ze ska rbcem  wypadł w  nasze 
ręce ,  a h e tm a n  n azw a ł  m nie  a t tam an em  C y t - D e t y -  
ną. O tó ż to  te raźn ie jsze  m oje  s z la c h e c tw o ,  pók i go 
na lepsze  jeszcze n ie  zam ien ię .11

„ W in s z u ję  go w aszeci z ca łego  sfirca, mości a t -  
t am an ie  C y t -d e ty h a .  I  p rzyznam  się, że chciałbym 
aby raz w  życiu obaczyć w aszego  h e tm a n a ,  o k tó ­
rym  n a ró d  tu te jszy  cuda o p o w iad a .  Jakaż  je s t  z ie­
mia k tó ra  go na św ia t  w ydała ,  a którćj ty le  zaszczy­

tu  p rzynos i .“

„ J u ż  ci nie Z ap o ro zk a ,  mości to w arzy szu  p a n ­
c e rn y ,  ho  na  Z ap o ro żu  n ik t  się nie  rodzi. Dziecię  
s ię n ie  rodzi bez k o b ie ty ;  a u  nas kobie ty  na lek a r­
s tw o  nie zna jdz ie sz ;  a le  g o to w i  ry ce rze  z całego  
św ia ta  do nas p rz y b y w a ją ,  każdy z nich zostaje Z a ­
porożcem , i z ap o m in a  czem był w przódy .  Bo sm a­
czny ch le b ,  ch leb  Z apo ro zk i ,  a m iod u ,  ryb, n ab ia łu ,  
tacznego, m ięsiw a, w  b ró d .“

„ T o  w szystko  p ięk ne ,  je dn ak  bez kobiet, musi 

w a m  być tę sk n o ."
„B ynajm nić j ,  kob ie ta  w  rycersk im  kole, to  is tne  

szydło w  w orku .  Gdybyśmy mieli kobiety między 
sobą, nam nożyły  by się w n e t  sw ary ,  z a w iśc i :  zam iast  
na  cudzych, na sieb ie  byśmy n a p a d a l i ;  p rzepad ło  
by nam  b ra te rs tw o .  C złow iek  bo jow eg o  rzem iosła  
p o w in ie n  z p rzy jem nośc ią  spotykać kobiety, a le  m ie ­
szkać z n iem i,  nigdy. Mieszkając z kob ie tą  w o jo ­
w n ik  doczekałby się d z ia tek ,  a pisk dzieci ode jm uje  
o d w a g ę  rodz ic ie lsk iem u  sercu , a i dla obcego  ucha  
n ie  jes t  muzyką przy jem ną.  Na licho w p ro w a d z a ć  
do nas kobiety, kiedy my je  n a w ie d za m y  w  ich w ł a ­
snych d o m ach ,  albo to  my k ą t  zag rzejem  na  Z ap o ­
ro żu ?  C zarna  ziemia naszą  m a tk ą ;  a  szeroki św ia t  
naszym ojcem. L e d w o  cz w a r ta  część ro k u  na Siczy, 
i to daj B oże , a resz ta  za Siczą. A  k iedy my p u ­
szczamy się w  ś w ia t ,  to  na to ,  żeby w  nim  dostać 
tego, czego na Siczy n ie  m am y."

„B e z  w ą tp ie n ia  m ości a t tam an ie ,  z a w ó d  wasz  
n ie  je s t  bez p o w a b ó w ,  ale  do  wszystkiego w d ro ży ć  
się t rzeba .  P o d  tak  dzie lnym  w o d z e m  jak  w asz  S a -  
m u cha ,  i t r u d y ,  i d o leg l iw ośc i p o w in n y  być przy je­
m ne .  W ie m  o w ie lu  jego  b o h a te r sk ic h  czynach, a le  
radbym  w ied z ia ł  jakim on  je s t  w  pożyciu. Jak  w a ­
szeci w iad o m o ,  cz łow iek ,  choć  rycerz ,  n ie  zaw sze  na 
koniu  z kopią w  r ę k u ;  i my nie od le g o ,  a przecie  
siedząc za s to łem , baw im y się ro z m o w ą ."

„ W  pożyciu je s t  on najlepszym, na j łagodnie jszym  
człow iek iem . P ó k i  w idzi szablę w  rę k u  p rzec iw n ik a ,  
pó ty  je s t  w ściek łym  zw ierzem . A le  jak m u  b ro ń  
w ypadn ie ,  je s t  m u dobroczyńcą ,  ojcem. N iech no 
p an  to w arzy sz  p an ce rn y  tu te jszego  lu d u  zapyta. 
W p rz ó d  g adan ia  nie było z naszym i, byw ało  w szy­
stko co w idzą ,  pustoszą. P rzech ó d  Z ap o ro ża  był 
straszniejszy niż szarańczy budziack ie j ,  niż czumy 
krymskiej . A le  jak S am u ch a  zosta ł  h e tm a n e m ,  w o ­
ju jem y w ięcej z T a ta r a m i ,  co w p rzó d y  niebyw ało ; 
a P o lska  i R uś  n iew ie le  szkody  od nas mają. My 
z n iem i po B ożem u up om in am y  się o haracz, bo ten 
się nam  należy. Zapłacisz haracz, m ieć  będziesz p o ­
kój, n ie  zapłacisz, to  w id a ć  że poko ju  nieeheesz; a j e ­
żeli w o jn a  w yjdzie  tob ie  na b ied ę ,  przypisz ją  sobie, 
a nie nam . V olen ti  n on  fiat in ju r ia :  P an  G u b e rn a to r  
ak u ra tn ie  nam się uiszcza, d o b rze  też  za to  w ygląda, 
i na naszą przyjaźń skarżyć się nie  m oże ."

„ D ra ż l iw ą  s t ru n ę  poruszy łeś  mości a t tam an ie ,  
bo n ie  do m n ie  należy w n ik ać  w sp raw y  mojego  oj­
ca ;  a le  p o z w ó l  sobie  p o w ie d z ie ć ,  że gdybym  ja tu  
był na jeg o  miejscu, a lbo  żebym miał vocem  d eę is i-  
vam w  jego  radzie, nie  tak  ła tw o  byś trafił do s w o ­
jego, jak  go nazyw asz  h a ra czu ."

„ A  to  c z e m u ? "
„T e m u ,  że m oźebym  się d om agał o złożenie t 

jak ichś d o w o d ó w  przekonyw ających , że on warn isto­
tn ie  należy."

„N a co g ru n tow n ie jszyc b  d o w o d ó w  nad ten ,"  
o d p a r ł  a t t a m a n ,  s tu kn ąw szy  o ręko jeść  sw ojej 

szabli.
„N a  taki in d u k t  m am  u boku mojego o d p o w ie ­

dn ią  replikę . I n iew iem  kto kogo  by przekonał ,  czy 
w aszeć  m n ie  żebym  m u zapłacił, czy ja w aszeci,  ż e ­
byś to  w yniósł ,  coś z sobą  przywiózł,  a cudzego z a ­
n iech a ł ."

„N ie  w ą tp ię  o m ę z tw ie  waszmości, mości t o w a ­
rzyszu pancerny, i z tćm  się nie ta j ę ,  że lepićj w y ­
chodzę na ła sk aw e j  i spokojnej przyjaźni w ie lm o ż n e ­
go G u b e r n a to r a ,  niż  bym m ó g ł  w yjść  na zbrojnej 
n iechęci je g o  godn ego  syna. B o  czćm bym  sam 
szw ank  p o n ió s ł ,  czybym w aszm ośc i  k r e w  szlachetną



p r z e l a ł ,  n i e  m ia ł b y m  c ze g o  so b ie  w i n s z o w a ć ;  a le  
p o n i e w a ż  i n t e r e s  z p a n e m  G u b e r n a t o r e m  j u ż  z a ł a t w i o ­
ny ,  n i e c h  k a ż d y  p rz y  s w o im  z o s ta ją c ,  n i e  m y ś l i  ty lk o
0  z a b a w i e  w  ta k  g o ś c i n n y m  d o m u . “

„ O b a c z y m y , “  m r u k n ą ł  p o d  n o s e m  p a n  E z e c h ie l .
1 g d y  wszyscy w s t a l i  o d  s t o ł u ,  o n  w y s z e d ł  n a  d z ie ­
d z i n i e c ,  ja k b y  ju ż  m ia ł  d o ś ć  z e  z n a jo m o śc i  ś w ie ż o  
zab ra n e j .

K r o k i  s w o j e  s k i e r o w a ł  k u  s ta jn i ,  g d z ie  p r z y n a j -  
m n ić j  sz e ść  r a z y  n a  d z ie ń  n a w i e d z a ł  s w e g o  r u m a k a ,  
p o m im o  t e g o ,  że  m ie s z k a ł  w  b l i s k im  j e g o  s ą s ie d z tw ie ,  
b o  s w o j ą  g ł ó w n ą  k w a t e r ę  b y ł  z a ło ż y ł  w  m a s z t a m i  
p rz y  s ta jn i  b ę d ą c ć j ,  g d z ie  sy p ia ł  ze  s w o i m  S w i r y d e m ,  
k o z a k i e m  p r z e z  p ó ł  s p o l a c z o n y m ,  p o d d a n y m  k lucza  
K a ln ic k ie g o ,  k t ó r y  o d  l a t  k i lk u  p o d z ie l a ł  s w o j e g o  
p a n a  d o b r ą  i z łą  d o l ę .  J e s z c z e  n i e b y ł  d o s z e d ł  do  
s t a j n i ,  k ie d y  t u r k o t  p o j a z d u  w je ż d ż a j ą c e g o  n a  d z ie ­
d z in i e c  o b i ł  s ię  o  j e g o  uszy .  O b r ó c i ł  g ł o w ę  za  s o ­
b ą ,  i u j r z a ł  p o r z ą d n ą  b ry k ę  k ry tą ,  c z w o r o k o n n ą ,  z a ­
j e ż d ż a j ą c ą  p o d  g a n e k  k o m is sa ry i .  W y l a z ł  z n ie j  p o ­
w a ż n y  s t a r z e c ,  k t ó r e g o  n a ty c h m ia s t  p o z n a ł .  B ył  to  
p a n  B łaże j  M r o c z e k ,  d w o r z a n i n  p a n a  K r a k o w s k i e g o ,  
z a s z c z y c o n y  sz c z e g ó ln e m  z a u f a n ie m  c a ł e g o  d o m u  
Z b o r o w s k i c h ,  a  w i e r n y  s w o je g o  p a n a  i r z e c z y p o s p o -  
I i te j  s ł u g a .  P a n  G u b e r n a t o r  w y b i e g ł  n a  g a n e k ,  ż e ­
by  p rz y ją ć  z n a k o m i t e g o  g o ś c i a ;  z g ł ę b o k ą  u n i ż o n o ś c i ą  
go  p o w i t a ł ,  i w p r o w a d z i ł  p r z e d  s o b ą  d o  d o m u .  P a n  
E z e c h ie l  p o b u d z o n y  c ie k a w o ś c ią ,  n a  czas  p ó ź n ie jszy  
o d ło ż y ł  n a w ie d z in y  s w o j e g o  ko n ia ,  i p o w r ó c i ł  d o  izby 
g o ś c i n n e j ,  g d z ie  z a s t a ł  i n o w o  p r z y b y łe g o  g o śc ia ,  
i tych  z k tó r y m i  d o p i e r o  o b i a d o w a ł .

S t a r y  s z la c h c ic  w  o b u  r ę k a c h  t r z y m a ł  r ę k ę  P a n i  
G u b e r n a t o r o w e j , i z g ł o w ą  sc h y lo n ą  p r z e p r a s z a ł  ją ,  
że  o ś m ie l a  s ię  s t a w i ć  p r z e d  n i ą  w  p o d r ó ż n y m  u -  
b io r z e .

„ A c h  m o śc i  c h o r ą ż y  d o b r o d z i e j u “  o d e z w a ł  s ię  
G u b e r n a t o r  —  ,,czy s ię  g o d z i  t a k i e  c e r e m o n i e  ro b ić  
z s w o im i  p r a w d z i w y m i  i o b o w i ą z a n y m i  s łu g a m i .  
W s z a k  to  d la  n a s  s z c zę śc ie  t a k i e g o  g o ś c i a  p r z y j m o ­
w a ć .  C z e m ż e  m am y  m u  s ł u ż y ć ?  M y  ty lk o  co  po  
o b ie d z ie ,  a l e  n a ty c h m ia s t  b ę d z ie  c h u d o p a c h o ls k i  o b i a ­
d e k  i d la  p a ń s k i e j  w i e lm o ż n o ś c i . “

„ N ie ,  n i e ,  n a jp o k o r n i ć j  d z ię k u ję ;  po  d o b r e m  
śn i a d a n iu ,  k t ó r e b y  r a n n y m  o b i a d e m  n a z w a ć  s ię  g o ­
dziło, w y j e c h a ł e m  ze  Z b o r o w a .  T o  d la  m n ie  s t a r e g o  
w y s ta r c z y  aż do  w ie c z e r z y ,  co  j ą  z ł a sk i  w a s z m o ś c i  
d o s t a n ę . "

„ K o c h a n k u "  r z e k ł  G u b e r n a t o r  o b r a c a j ą c  się  do  
ż o n y : „ p a m ię t a j  ż e b y  w i e c z e r z a  b y ła  g o d n a  n a szeg o  
g o ś c i a ,  k tó ry  p i e r w s z y  raz  n a s  n a w i e d z a ,  ż eb y ś  s ię  
p r z e d  n im  n i e p o w s t y d z i ł a ,  że  z c ie b ie  n i c p o t e m  g o ­

sp o d y n i .  W a s z a  w i e l m o ż n o ś ć  n i e c h  ra c z y  u s ią ść .  
O t o  są  p a n o w i e  t o w a r z y s z e  Z a p o r o ż c y ;  o b a j  lu d z ie  
g o d n i ,  p r z y ja c i e le  n a sz e g o  s k a r b u ,  a  k tó r y c h  życz li ­
w o ś c i ą  s ię  szczycę. P r z y b y l i  o n i  do  K a ln ik a  n a  j a r ­
m a r k  ju t r z e j s z y ,  a o to  m ó j  sy n  E z e c h i e l ,  k t ó r y  m ia ł  
szczęśc ie  być  m u  z n a n y m  w  Z b o r o w i e ,  j e ż e l i  ty lk o  
sm a r k a c z  m ó g ł  ś c i ą g n ą ć  k u  s o b i e  u w a g ę  p a n a  c h o ­
r ą ż e g o . "

„ A  j a k ż e  n i e ,  z n a m  —  w s z a k ż e  p a n  E z e c h ie l  
b y ł  j e d n y m  z m ę ż n ie j s z y c h  t o w a r z y s z y  w  c h o r ą g w i  
p a n a  k a s z t e l a n a  s a n d o m i r s k i e g o ;  p r z e c ie  t o  k o l e g a  
o b o z o w y  m o je g o  sy n a ,  i p o  w y p r a w i e  P o ł o c k ić j ,  k t ó ­
r a  o  b o g d a jb y  n ig d y  n ie  b y ła  n a s t ą p i ł a ,  z n i m  r a z e m  
b y ł  p a s o w a n y  n a  r y c e r z a . "

„ N ie  z j e d n y m  ty lk o  a l e  z o b y d w o m a  s y n a m i  
p a ń s k im i  k o l e g o w a ł e m , "  —  o d p o w i e d z i a ł  P a n  E z e ­
c h ie l ,  n i sk o  się  s k ło n iw s z y  —  „ a  z m ło d s z y m  l a t  k i l ­
ka  c h o d z i łe m  d o  s z k ó ł .  P o z w ó l  w i e lm o ż n y  c h o r ą ­
ży z a p y ta ć  s i e b ie ,  g d z ie  s i ę  t e r a z  z n a j d u j ą  ci z ac n i  
k a w a l e r o w i e ? "

„ J e d n e g o  m a m  ty lk o  s y n a  M a r c i n a ,  t e n  s ię  o ż e ­
n i ł ,  m a  d z ia tk i ,  k t ó r e  k ie d y ś  w y c h o w a  w  b o ja ź n i  
B ożćj  i w  m i ło ś c i  lu d z k ić j ,  a  t e r a z  p r a c u je  j a k o  s z la ­
chcic  s t a te c z n y  n a  r o l i  d z ie d z ic zn e j ,  i t e n  p i ln u j e ,  p o ­
k ąd ,  c z e g o  B o ż e  n i e  da j  d o c z e k a ć ,  p o w o ł a n y m  n ie  
b ę d z i e  d o  p o s p o l i t e g o  r u s z e n i a . "

„ A  P a n  K a ź m i e r z ,  ó w  ry c e rz  n i e z w a lc z o n y ,  k t ó ­
r e m u  w e  w ł a d a n i u  k o p j ą  i s z a b lą  l e d w o  p a n  S a ­
m u e l  m ó g ł  s p r o s t a ć . "

„ D a l e k o  p a n u  K a z i m i e r z o w i  d o  p a n a  S a m u e l a "  
o d e z w a ł  s ię  Z a p o r o ż e c  j e d n o o k i ,  a le  p o  ru s k u .

P a n  E z e c h ie l  s p o j r z a ł  p o g a r d l i w i e  n a  i n t e r l o k u ­
to ra ,  p o c z e m  p r z e d ł u ż a j ą c  r o z m o w ę :  „ P r z e b a c z  P a n i e  
c h o r ą ż y  d o b r o d z i e j u ,  że  o  m o im  n a jd r o ż s z y m  p r z y ­
j a c i e l u  ś m ie m  go  p y ta ć  —  w  j a k i c h  s t r o n a c h  d o p i e ­
r o  s ię  z n a j d u j e ? "

„ N i e w i e m "  o d p o w i e d z i a ł  s t a r z e c  z g łę b o k ió m  
w e s t c h n i e n i e m  —  „ ju ż e m  p o w ie d z ia ł ,  że j e d n e g o  m a m
ty lk o  syna ,  d r u g i   N ie c h  s ię  d z ie je  ś w i ę t a  w o la
B o ż a .  J a k i  lo s  m o je g o  p a n a  s p o t k a ł ,  t ak i  d o ś w i a d ­
cza j e g o  n a jd a w n i e j s z y  s łu g a .  I p a n  S a m u e l , i m ó j  
n ie g d y ś  K a z im ie rz ,  o d  k i lk u  l a t  u c ie k l i  r a z e m  z r o d z i ­
c ie l s k i e g o  d o m u .  Z r e s z t ą ,  co  m a m  m y ś le ć  o  o s o b i ­
s ty c h  p r z y g o d a c h ,  k ied y  n ieszczęśc ia  p u b l ic z n e ,  na  n a s  
j a k  g r a d  r z ę s i s ty  sp ad ły .  T a k ,  t a k ,  m y  s łu d z y  s t r a ­
cili p a n a ,  s e n a t  p r z e w o d n i k a ,  K o r o n a  i L i tw a ,  
o j c a . "

„ J a k  t o ? "  o d e z w a ł  s ię  G u b e r n a t o r .
„N ie in acze j ,  K n y s z y n  i Z b o r ó w  o k ry ły  s ię  k i r e m ;  

p ią ty  ty d z ie ń  ja k  sk o ń c z y ł  d n i  s w o je  Z y g m u n t  A u ­
g u s t .  Z sz e d ł  t e n  w ie lk i  k ró l ,  n i e  z o s t a w u ją c  an i
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po to m ka ,  an i n a w e t  b lisk iego  k re w n e g o .  P ie rw sze  to  
b ezk ró lew ie  w  k tó rćm  przew id z ieć  n ie  m ożna, czyjmi 
będziem y p o d d a n y m i ,  p a n o w ie  rad y  d ługo  taili to  
nieszczęście  p rze d  n a ro d e m ,  o d da la jąc  w o jn ę  d o m o w ą ,  
a m oże  i ro zpad n ięc ie  rzeczy pospo l i te j ;  ale p an u  
K ra k o w s k ie m u  n a tych m ias t  po  śm ierci k ró la  w y p ra ­
w io n o  u m y ś ln eg o ,  k tó ry  m u  d o n ió s ł  o w szystk ićm , 
a w k ró tc e  p o tćm  i sy no w ie  jego  przybyli.  A le  jak  
s ię o tć m  nieszczęściu d o w ied z ia ł  pan  K rak o w sk i ,  
d aw n a  je g o  n iem o c  się w z m o g ła ,  i od cz te rech  dni 
z an iós ł  k ró lo w i  i na ta m te n  św ia t  s łużb ę  n i e s k a -  
ż o ną .“

„N asz  pan  u m a r ł !“  krzyknął G u b e rn a to r ,  za ła ­
m ując  ręce.

„U m a r ł  na r ęk u  m oim , mości p an ie  Zdora , a ja 
dz ies ięc iu  laty od n iego  starszy, m u s ia łem  go  p rz e ­
żyć. A le  co tćż to  było przez p ięć  os ta tn ich  dni 
jeg o  śm ie r te ln e g o  ż y w o ta !  W szyscy  synow ie  otaczali 
jego  ło ż e ,  m ó w ię  w szyscy , bo  pana  S a m u e la  m am  
le d w o  że nie za p r z e p a d łe g o ;  a je d n a k  pan K ra k o ­
w ski um iera jąc ,  na jw ięcć j  był nim zająty. B ło go s ław ił  
go p o k ilkak ro tn ie  i często  p o w ta rz a ł :  „To mi był 
najmilszy sy n ,  a że ja n a jn iegodz iw szy  grzesznik, 
s p r a w ie d l iw y  Bóg zaw sze  m n ie  w  nim na jw ięce j  d o -  
tykał.“ S p ro w a d z i ł  do  za m k u  d w ó ch  j e z u i tó w  ze 
L w o w a ,  i w  ich r ę k a c h ,  a w  p rzy tom ności naszej, 
r e w o k o w a ł  sw oje  n o w in k i .  G ło śn o  w y rz e k ł :  „ w r a ­
cam na  ło n o  ojczystego K o śc io ła ,  k tóry  byłem o p u ­
ścił,  n ie z is to tneg o  p rzek on an ia ,  a le  ze sw a w o li ,  
z dumy, z ła k o m stw a ,  żeby być g ło w ą  po tężne j p a r -  
tyi, żeby się c iągle  ta rg o w a ć  z m oim  p a n e m ,  a tern 
w yw yższać  dom m ój,  nad w szystk ie  szlacheckie domy. 
Nigdy nie p o k łada łem  nadziei m ojego  zb aw ien ia  na 
n iem ieckie j nauce. I  lubo  by łem  d y ssyd en tem , nie 
odgan ia łem  nigdy od sieb ie  s lug  w ierzących  po  d a ­
w n e m u ,  bo zaw sze ba łem  się u m ie ra ć  między takimi, 
coby księdza do m nie niedopuścil i .  I w aści pan ie  
M roczku  zaw sze  m iłow a łem  pom im o różności naszych 
zdań .  K iedy w aść  z n ieboszczką moją ż o n ą ,  o d m a ­
w ia liśc ie  k o ro n k ę ;  ja  z w a s  d r w i ł e m ,  a te raz  p rzy ­
znaję  żeście mieli rozu m , a j a  by łem  głupi. A  choć 
źle żyłem, że nie t r acę  nadzie i w  m iłos ie rdz iu  B o -  
żćm , to  przypisu ję  je d y n ie  m o d l i tw o m  mojćj żony; 
bo  to  była św ię ta  za życia k o b ie ta :  m atka sze sn a -  
śc io rga  dziec i: a gdzie  w ie le  dzieci,  tam  w ie le  b ło ­
g o s ła w ie ń s tw a .“

(D alszy ciąg nastąpi.)

R O Z M A I T O Ś C I .

N ie d a w n o  te m u  u m a r ł  p e w ie n  o byw ate l  w  G la s -  
g o w ie ,  k tó ry  w  rozm aitych  to w arzy s tw a ch  sw e  życie 
zabezpieczył na 3 0 ,0 0 0  funt.  sz te r l in g ó w . B ezpo śre ­
dnio  po  jeg o  śm ierc i  zgłosiły  się po  t ę  su m m ę  trzy 
rodziny, to  j e s t  trzy  m atk i z dziećmi s w o je m i ,  a j e ­
d na  d rug ić j  nie zna ła  T ru d n o  dow ieść ,  k tó ra  z tych 
rodzin  m a p ra w o  do zabezp ieczonśj sum my, ty le  je s t  
rzeczą  p ew n ą ,  że ó w  zm arły  ob yw ate l  z każdą z o -  
w y ch  k o b ie t  b ra ł  ś lub  w  innym  kościele i w szystk ie  
trzy  rodz iny  dosta teczn ie  u trzym yw ał.  Z aw sze  p o ­
w iada ł,  że w yjeżdżał w  da lek ie  podróże , i tym  sp o ­
so bem  co dni cz te rnaście  z kolei b a w ił  ś ród  tych 
trzech  rodzin.

—  W ło s k ie  gazety op o w iad a ją  rzecz następującą
0 papieżu P iu s ie  IX. W  ro k u  1824. przyłączył się 
ó w cza so w y  ksiądz Mastai F e r e t t i  do missyi, k tó rą  
rząd  papieski w ysłał do zachodnić j  Ameryki. W  p rze ­
jeździć z W a lp a ra iz o  do L im y p o w s ta ła  g w a ł to w n a  
burza, a o k rę t  na k tórym  się zna jd o w a ł  F e re t t i  za­
pędzo ny  zo s ta ł  ba łw anam i pom iędzy  skały nad b rze ­
żne, tak, że je g o  rozbic ie  p r a w ie  było n iechybne . 
W szyscy na okręcie  sądzili ,  że o s ta tn ia  w yb iła  dla 
nich godzina. W  na jw iększem  n iebezp ieczeńs tw ie  
p rzyp łynę ła  łódź osadzona m urzynam i i po w ie lu  usi­
ło w a n iac h  osada ta ze stern ik iem  bardzo  biegłym d o ­
sta ła  się na pok ład  okrę tu .  S te rn ik o w i po niejakim 
czasie udało  się w y rw a ć  o k rę t  z n iebezp ieczeńs tw a
1 sp row ad z ić  do m ałego  p o r tu  Arica. S te rn ik  był 
b iedny, n a zyw ał się Vaco i u t rzym y w ał się z p r z e ­
w o żen ia  to w a r ó w  kupieckich  z jedn ych  do drug ich  
b rze g ó w . J e g o  m ieszkanie  było  nad  b rze g ie m , nic 
go n ie różn iło  od b iedne j  chaty  rybackiej. Ksiądz 
F e re t t i  o d w iedz i ł  go w  tćm  pom ieszkaniu  i oddał 
s w e m u  w y b aw cy  kieskę pieniędzy. K iedy  F e re t t i  zo­
s ta ł  kard yn a łem , nie zapom nia ł  o b ied ny m  Vaco, p o ­
s łał mu sw ó j p o r t r e t  i w sp a rc ie  p ieniężne. Temi 
p ien iędzm i rozpoczą ł Vaco h a n d lo w e  spekulacye i 
n iebo  p o b ło g o s ław iło  jem u . V aco zbogacił się i p ro ­
w ad z ił  znaczny handel sa le trą .  W  miejscu gdzie  d a -  
w nićj s ta ła  m a le ń k a  cha tka  rybacka ,  dziś wznosi się 
w ielk i i p iękny d o m ,  a V aco  dow iedz iaw szy  s ię ,  że 
ka rd yn a ł  F e re t t i  w y b ra n y m  został na papieża, w y b u ­
d o w a ł  obok  s w o je g o  d o m u  kaplicę i w  nićj zaw ies i ł  
o b raz  ojca św ię teg o ,  k tó ry  o trzym ał od n ie g o ,  kiedy 
był jeszcze kardynałem .
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P a ry ż , dnia 5. G rudnia 1847.

Ubiory  na  b a le ,  wizyty i w ieczo ry  b a rd zo  z a j ­
m u ją  teraz ś w ia t  e leganck i ,  a le  nie  w iad o m o  jaka  
tk an in a  i jaki ko lo r  p rzed inn em i na  p ie rw s z e ń s tw o  
zasłuży. W  sa lo n ach  w y s tę p o w a ć  b ę d ą ,  ile da się 
przew idzieć , w  su tych  atłasach z rzucik iem  aksam i­
tnym. Na w y s tró j  suk ien  b a lo w y ch  b ra ć  b ę d ą  bufki 
tu lo w e  i k o lo r o w e  b lo n d y n y ,  szczególniej do sukien 
k ita jkow ych .  P a sa m o n y  b a rd zo  są jeszcze w  u ż y w a ­
niu. Na szlafroczkach noszą n a ś la d o w a n e  z ło te  g u ­
ziki w  ko lo rze  tkan iny  e m a l io w a n e ,  szczególniej na 
n ie s trzyż onym  aksam icie .  D łu g ie  rę k a w y  m ają  w  o -  
gólności ksz ta łt  a m ad ysow y ,  p rzez k tó re  m ożna  kształt 
ra m io n  podziw iać . Staniki są g ładk ie  i z w yłogam i,  
w ie le  z nich n ieco  o tw a r te ,  tak, że z pod  n ich  ujrzyć 
m ożna  p asek  ko ro nk o w y .

U lu b io n ą  tk a n iną  je s t  p o p e l in a ,  tak w  k ra tk ę  
o jed n e j  szerokićj fa lbanie ,  jak o też  j e d n o k o lo ro w a  
z szerok iem i ukosam i, nad  k tó rem i zna jdu je  się w ą z -  
ka p a sam o n o w a  robota .

S u k n ie  z n ies trzyżonego  ak sam itu  są  c iem n o n ie ­
bieskie  a lbo  sz a ra w e ,  jeże li  je  noszą p rzed po łud n iem , 
ró ż o w e  lub w  ko lo rze  cy try n o w y m  na w ieczory .  O r z u -  
cają je  fal b anam i b lo n dy no w em i w  tym  sam ym  k o ­
lorze.

P ię k n e  są sukn ie  na  p rzechadzkę  k a szem iro w e ,  
oszyte w s tą ż k ą  aksam itną , p o w in n y  być atoli w  c ie­
m nym  kolorze.

P rzek o n y w am y  się coraz w ięcć j ,  że opoń cze  ty l ­
ko ak sam itne  lub  a t ła so w e  są m o d n e .  O pończe  a t ła ­
so w e  tak  są sz tep o w a n e ,  że p iękn e  tw o rz ą  w zo ry  
lub też pasam ónam i w  kształcie haftu ,  a lbo  kilku 
rzędam i fręzli osadzają  lub nakon iec  w ie lk iem i fal— 
banam i z tej samćj tk an in y  oszyw ają.

T a k  z w a n e  płaszcze paryskie  z czarnego  aksam i­
tu  m ają  p o d w ó jn y  ko łn ierz ,  k tóry  aż do kibici zacho ­
dzi i j e s t  na  o ko ło  okrągły  z szeroką  bortą .

Mojżesz, j e s t  to  p ew ie n  rodzaj ok rąg łe g o  szalu

z aksam itu , k tó re g o  d ługie  końce  spo czyw ają  n a  ra ­
mionach w  p e w ie n  rodzaj drapery i.

W a c ła w k a  j e s t  z aksam itu  lub  a t ła su  z p e le ryną ,  
k tó r ą  zdobią  p o d w ó jn ie  ko ron kam i.

S u k n ie  na w izy ty  n iem al w szystk ie  są g ładk ie ,  
w ysoko  zachodzą  i z d ług iem i u d o łu  za p ię tem i r ę ­
kaw am i.

O t w a r t e  r ę k a w y  są ta kże  m o d n e ,  a le  w  p e ­
w n y ch  okolicznościach. N o w e  tk an in y  tak  su to  są 
w  w z o ry  o pa trzo n e ,  że  t r u d n o  j e  zdobić  tą  sam ą  
tkan iną .  L ep iś j  o d p o w ia d a ją  n a  w y s tró j  aksam it 
lub p asam ońska  ro b o ta ,  k tó re  zna jdu ją  s ię  na  b o ­
kach lub w  ś ro d k u  pow łoki,  lu bo  d la  dam  wysokich 
d w a  b a rd zo  sze rok ie  paski, oszyte zęb iastym  aksam i­
tem  da leko  są  o dp o w ied n ie jsz em i.

W  u b io rach  dom ow ych  szczególnićj p ię k n a  b ie ­
lizna w  tej zimie w ie lk ą  ro lą  o d g ry w a ;  w  o c iep lo ­
nych po ko jach  p r a w ie  zak łada  p ro te s tac ją  p rz e c iw  
z im n u  i n iepogodz ie .  T ak  w ię c  noszą  suknie  w ie rz c h ­
nie  z p e rk a lu ,  a n a w e t  z ba ty s tu ,  o rzu con e  k o ro n ­
kami, a n iek iedy  to  u p o d o b a n ie  p rzenoszą  do tka n in y  
baz in ,  ow ój m a te ry i ,  k tó rą  nasze m atk i tak  lubiły, 
i s łu szn ie .  P o n ie w a ż  u b io ry  te  nie nad a ją  w c a le  
ciepła, p r z e to  dam y m ają  n a  sob ie  ' ku  w iec zo ro w i  
spencerki a k sa m i tn e ,  k a szem iro w e  lub  z j e d w a b iu  
w y w a lo w a n e g o .  T e  sp ence rk i  czerkieskie  lu b  C a r a -  
cos ty lko  u gó ry  zap in a ją ,  n ie  m ają  ko łn ie rzy ,  a są 
o p a trzo n e  w  o b sze rn e  rę k a w y ,  szczególnićj k u  d o ło ­
wi. Jeże l i  się dam y u da ją  n a  t e a t r ,  n a tenczas  za­
miast karakos o d z ie w a ją  się w  m ałe  płaszczyki lub 
w izytki,  k tó re  są  podszy te  fu trem .

K s z ta ł t  płaszczy n ie  m oże  być policzony.

B ard zo  się po d o b a ją  płaszcze s tu ło w e  z czystego 
k aszem iru ,  k tó re  są  zup e łn ie  zap inane ,  a w ie lk i  ko ł­
n ie rz  tw o rz y  z p rzodu  ksz ta łt  chustki. S u to  je  zdo­
bią pasam ónam i.

K ap e lu sz e  są małe.

Objaśnienie ryciny.

1. K ap e lu sz  a t ła so w y  ozdob iony  p ió rem . Suknia 
z^k ita jk i  włoskiej. P łaszcz  a t ł a so w y  aksam item  
i fręzlarni ozdobiony.

2. i 3. U b io ry  pan ienek .

4. K ape lusz  czarny. K o lo ro w y  k raw a t .  J e d w a b n a  
kamizelka. P a n ta lo n y  w  kratkę.
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